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W ie lk a  a M e tu  , 4  tB C /

•I^U w t5urv^ć ż y d ć ¥ y  z  a h m ia ?

M M  t f o j s k o w i i  ie st p r z y p i ie ie f f ! : j u j e m  P o l a k ó w
Służba w  arm ii polsk-'ej j cst nie 

tylko obowiązk.em  jest zaszczy­
tem  i p rzyw ile jem  Polaka, jego  
prawem  oddania swych sił i u- 
m lejętności w  służbie O jczyźnie. 
Tymczasem dzisiaj wie!-u Po la ­
ków je s t tego prawa pozDawio- 
n j ch.

Oto, co pisze nam w  odpowie­
dzi na ankietę „A B C “  p. Kazi- 
m-erz Jędrzejkowski z Działdo­
w a:

AktJF M IEISCE  
ZA JĄ Ł  ż t D

AkCję rozjx~zętą przez Redakcję 
f  czytnego dziennika „AtSC“ , jako 
stały czytelnik od kilku lat przyją. 
Ktr z nieuk, ywanym entuzjazmem. 
Jestem kademiuiem 1 w obiegły u, 
roku zostałem przez komisję poboro­
wa uznany za zaolnego do -zynnej 
służby wojskowej.

Niestety służby tej do dnia dzisiej­
szego nic pozwolono mi odbyć, po­
nieważ zaliczono mnie do t. zw. po- 
nadkontyngentowych z powodu ura- 
ku .nlejsca. Jeszcze jako uczeń gim­
nazjalny marzyłem zostać oficeien. — 
tymczasem nie mogę nim być nawet 
w  rezerwie, ponieważ moje miejsce 
w wojsku ajął „element obcy" jak 
się wyraził śmiałe prok. Zeleńsk. na 
procesie p^ze^iw zabójcy podoficera 
polskiego sp. wachm Bujaka. Do- 
maga.r się usurnęcia żydów z wojsKa 
naszego, abym ja i inni Polacy mo­
gli mieć miejsce w tej zaszczytnej dla 
każdego Polaku służbie.

P R A ŁA  DRUŻYN 
iYDGW SKiC łf

Usunięcie żydów z armii nie zwal­
niało by Ich „d obowiązków wobec 
Państwa, ponieważ z niego nadmier­
nie korzystają. Jako „goście" bardzo 
uciążliwi dopóki pozostaliby w  na­
szym kraju —  muszą oddawać pra 
cę fizyczną lub pieniądze na jego 
rzecz. Żydzi niezdolni do pracy li­
rycznej lub pełniący obowiązki reli­
gijne względnie ważne wśróu „swo­
ich", będą musieli płacić pogłówne, 
zas wszyscy inni pracę fizy :zną. Pra­
ca ta trwać powinna tak długi okres 
czasu, jaki poehiania służba wojsko 
wa wiaz z jjuźnieisz-fttii ćwiczeniami, 
to znaczy 2 lata Zatem każdy żyd 
od roku 2i do 30 musiałby pracować 
na robotach publicznych przez 2 lata 
jednorazowo względnie dorywczo, co 
■nusiołobv być w poszczególnych 
a°jY—■ h zapisywane, cos w rodzaju 
SzisieJkicgu szarwarku. Siłę fizyczną 
żydów możnaby spożytkować do bu­
dowy dróg, kanałów, regulacji rzek 
i t. p., lecz nigdy do budowy ko 
ściołów, gmachów państw u wy et sa­
morządowych czy 'nstytucyj społecz 
nych. Żyuzi będą ,iani kiedyś 
wdzięczni za nauczenie ich pracowa­
nia, kiedy osiedlą się nu Madagaska­
rze i przystąpią już z praktyką do bu­
dowy własnego kraju.

W Y S O K O Ś Ć
POGŁÓWNEGO

Pieniądze uzyskane jako pog.ówne 
możnaby przeinaczyc na ro/nuoowę 
naszego sprzętu wojennego Co się 
tyczy ściąganiu pogłowia, 10 kazay 
zyd płaci tyle, ile zarobiłby przez 
dwa lata, shiżąc w wojsku np. 1. 
karz - żyd, zaraoiający 1 tiesięczttle 
6(u zł., płaciłby l ł ió ń  zł. itd. Pogł* 
wie w tym samym stopniu i.ależaio- 
by zastosować wobec tych Polaków, 
którzy spoKrewnili się z żyaam, przez 
maizenutwa, a takzi ni* wyklucza 
absolutnie oa powyz. .zych obowiąz­
ków tycn żydów, Którzy przeszli ne 
wiurę katolicką i upalcie symulują 
gorliwycn katolików.

O wyrugowanie żydów z armii pol­
skiej powinni walczyć wszyscy, któ­
rym dobro Ojczyzny naszej leży na 
sercu. Przeglądając kart' historii 
woien w Polsce każdy stwierdzi, iż 
zydzi byli większymi wrogami od 
nieprzyjaciela napadającego n_ nasz 
kraj, PrzeDywani. żydów w wojsku 
to jest zmn.ejszeme naszej obronim 
sci, na którą w obecnym czas!.' tahą 
dużą zwraca się uwagę. Wrogów- 
żydów w wojsku i kraju naszym nie 
chcemy, bo zyd to synonim komuni­
sty, u komunista to nasz największy 
wrog.

Pon iżej przytaczam y odpo-

G ło s  16 -le im e i C zy te ln ic zk i i d o ś w ia d c zo n e g o  podoficera W . P .
w ied ź  n aszej 16-Ietn iej c zy te ln ic z -1 
ki, p. M . B., bez żadnych  zm ian ] 
i popraw ek .

niejsi? Opiócz wykształcenia łacho- słyną ze zdolności robienia „na ii- 
wtjgo, kaid; oficer mus posiadać 1/0“ , zostają przycizielani przeważnie

CZY z  z Y L  & l 
SĄ ODPOWIEDNIEJSI?

„N ie  ulatego twieruzę z całą sta­
nowczością o wielkiej konieczności 
wydaienia żydów z armii- że ajca me- 
gc w wieku lat 3i  wydaionc 1 w oj­
ska i uznano za niezdolnego do dal­
szej ulużby. Ni- dlatego to piszę, że 
wielu molc-yów mego ojca ten sam los 
spotkał. Nie piszę to powodowana go­
ryczą, ja«a n.nie obiewa na myśl, że 
tylu młodycn ludzi, zdomycń do pra­
cy, patriotów, uznano za ludzi nie 
odpowieanich na swoje stanowiska.

Czyż oticerowie żydzi są odpowied-

zdolności wychowawcze. Musi mieć 
serce, z jakim co dzień będzie przy­
chodzić dw swych żołnierzy. M ur ‘ o 
być patriota, poświęcony jedynie dia 
dobra i całości Ojczyzny, Czyż oficer- 
żyd odpowiada tym wszystkim okreś­
leniom jak i na kogo może żyd wy­
chować żołnierza polskiego   a w
l ońcu _  jakim prawem ma 10 ro­
bić?

Dziwnym zbiegiem okoliczności za­
chodzi fakt, że mimo tego, że żydzi

na stanowisKa:. prowiantowych i do 
mtendentury. Czy me za dużo mają 
tam om pokus i im nie ulegają?

NIEPOTRZEBNY
B ALAST

Żyd w wojsku jest balastem, ktć 
ry szerzy jedynie komunizm wśród 
żołnierzy, wpiowadza nieład, zakłóć- 
właściwy cl-arakter i znaczenie aimii.

Zgadzając się z tym, że obowią? 
kiem wszystkich przyjaciół „ABC",

to jest prawdziwych Polaków, jest 
branie udziaiu w ankiecie, wtrąciłam 
i moje 3  grosze. Będę pewnie razić 
swym stylem, mam jednaK 16 lat, ale 
już w tym wiesu rozumiem doskonale 
co szkodzi naszemu Państwu, a co 
jesl roo-one dla Jego dobra. Precz 
z żydami, w wojsku, na ulicy, wszę­
dzie!!

Niech wreszcie Polak poczuje, że 
jest u siebie w domu!!! >

M  B.
C zu jem y s ię w  m iłym  obow iąz-

S T E F A N  F I B I C H AL. JEROZOLIMSKIE 7
S Z L A F R O K I ,  S P O D E N K I  
K Ą P I E L O W E  I C Z A P K I  

P L A Ź O W F .  Ceny przystępne

J is . D i .  .r iic h a t J le tlcn

11 m fto  k r ó l  t ja k o  c zło w ic h
W  h o ł d z ie  K r ó lo w i W i<  , ^ j  R u m u n ii

Zaiste, dziwne są drogi Opatizno- 
ści Boskiej! Bo, doprawdy, ręką 
Wszechmogącego ukształtowane du­
sza i serce obu naszych, niemal po­
bratymczych Naroców, Polaków i Ru 
munów, nie zmieniły się z biegiem 
wieków.

Cała Polska w u t uzis w osobie Do 
stojnego Gościa, Króla Karda II, ca 
ły Naród Rumuński, a w uścisku łło 
ni Najwyższych Przedstawicieli obli 
Państw odzywa się odgłos obopolnej, 
wiekowej łączności między Narodem 
Rumuńskim i Polskim Historia zaś 
świadczy, że a .radycyjna łączność 
uwydatniała się zawsze w czynach 
tym wspanialszych i serdeczniejszych, 
irn niepomyślniejsze były zewnęp-zne 
warunki bytu obu na.odów.

POD GRUNWALDEM
I istotnie, już w zaraniu dziejów 

państwowości rumuńskiej, krótko 
przeu epoką Jagiellonów, zbliżyło się 
obydwa samodzielne Księstwa, Mol 
dawia i Multany, do Poiski. Z naz­
wiskami jnerwjzych, udzielnych Ksią 
żąt, panujących na Mołdawii, czy na 
Multćuiach, jak Lacyko, Piotr, Ste­
fan I, Miicea Stary i Aleksander Do­
bry, połączona ijest pamięć wzajem ■ 
nych z Polską sojuszów i doniosłych 
p, zepięk.iych czynów. Wspomnę 
choćby pomoc udzielona kroiowi 
Jagielle w bitwie pod Grunwaldem, 
kiedy to odznaczył się chlubni ■ hu­
fiec husaiii Mołdawskiej, wys.any 
przez Hospodara Aleksandra Dobre­
go. A  nawet jeszcze wcześniej, z tej 
imej szczt.cj pr yjaźni, użyczył 

królowi Hospodar Piotr Muszatyn 
znacznej pomocy finansowej.

KRÓL  KAROL II
J. K. Mość, Król Karol M, Dostoj­

ny nasz Gość, zna dokładnie tizieje 
swego naiodu, kształcił się bowiem 
Kiik. lat osobno poa kierownictwem 
mistrza i wycnowawcy, światowej 
sławy uczonego, prof Mmołaja Jorgi. 
A że sam oodarzony jest glęooł.mi 
umysłem i nadzwyczajną energią, 
przeto też ocenia tak w historii, jak 
w życiu aktualnym, walory czynu. 
Weroarzm i czczośc wszelkiej lor- 
malistyki są Mu wstrętne.

Szlachetność Dostojnego Gościa, J. 
K. M. Karola II, obowiązuje i obo 
wiązywać będzie całą Polskę do od­
wzajemnienia się, i to nie tylko uzna­
niem Jego zalet i zamierzeń, lecc nad­
to dc doniosłych czynów dla dobra 
obu Narodów,

Jest rzeczywistym faktem, że cała

późniejszego kroia, urodzony 16 pa­
ździernika 1894 r. Czczono Go jako 
prawowitego dziecica tronu i pokła­
dano w Nim wielkie nadzieje. W y­
chowany starannie i wpatrzony w ży­
wy wzór roztropności i prawości kró­
la Karola I, Swego dziatwa stryjecz 
"ego, zwrócił On już za młouu caią 
Swoją uwagę na naród, na jego ży 
cie, troski 1 wielorakie potrzeby mło

majestatu Radzie Regencyjnej nawet | kadry i obozy pracy, wychowania 
przy Kroiowej Babce Swojej, Ma- domowego, gospodarskiego, rękodzieł 
rii. A  w kraju nawet odezwały się niczycn, czy to reorganizacja całko- 
giosy, właśnie macherów politycz- vita -armii i zmodernizowanie tcen­
nych, z żądaniem wprowadzen.a t - 
stroju republikańskiego w Rumunii. 
Dopiero radykalno - narodowe stron­
nictwo Juliusza Maniu uśmierzyło sy­
tuację. Na prośbę i błagania bonater- 
skich, prawych i wielce zasłużonych

dzież i warstwy pracujące otaczai mężów stanu, jak Maniu, Jorga, gen. 
szczególną opieką. Jeszcze przed o j Averescu 1 innych przewódców Naro
bowiązkowi karLrą wojskową za- du, powrócił Król Karoi do kraju i

dnia 8 czerwcaprowadził w Rumunii i zorganizował objął ̂  panowanie
hufce harcerskie, biorąc czynny iidział 193® r.
w ich życiu. I W IELKI K R o L

K SIĄŻE  ŻOŁNIERZ W IELK IEJ  RUMUNII
V wojnit w atowej, ad 19I r 

brał uaział w randze kapitana . pc gniewskich czynów, które
znał wówczas brak, armu, me^przy- wJ ystkie> _ ja, nam dane było pa- 
gotowanej dosiatec ie do Izałan trzeć naocznit i porównywać z prze 
wjeiką skaię sw.atową. W « a » i a  , . _  ^  ^
to zaskarbił sobie Swą pracą . po , RJ iunii/ ^ asze- Sc, aszniczki. 
święceniem w.eęz.ią w cj.ęczncc zoł > doL-r cielnych mężów sta-
— , rumuńskiego za okazŁ..E. mu nu >ieMkżnia od pr7yn„ ^ L ^  pameiza
trosi. ? . pomoc. \ tyjne j, czy to troska o rozwój kult..

Tak samo później, gdy dowodził ry iUClU Swego _  nadmienię runctację 
już w andzc pulkownil a całym pul- „cholina", czy to wyrobie- e ooy- 
kiem Karpacl.im prry stłumieniu roz- „ at Hskie .nłodzieży całego kraju w 
bolszewiczałych Węgrów. Dosv lad- jak kwitnących dziś organizacjach 
czyi w Swym życiu wiele i zbliża! jak harcer ;tw0> mcznictwo, strzelec,
się w duchu prawdziwie demokra­
tycznym do wszystkich, byle tylko za­
chęcie naród do każdej szlachetnej, 
rzetelnej i samodzielnej pracy. Będąc 
już następcą t*onu, sam często „szo- 
ierowal", a objeżdżał przy tym dale­
kie okolice, aby zetknąć się z ludem 
i z każdą warstwą mieszkańców

niczne J wspaniale wyposażenie Obro­
ny Narodowej, czy rozkrzewienie o- 
śwlaty i szkół wszelkiego rodzaju, 
zwłaszcza wyższych, patronowanie i 
popieranie twórczości naukowej ro­
dzimej i kreowanie dla miouzieży u- 
czącej się ognisk domowych — jak 
ostatnio temu dni kilka w Gfaij (czy­
taj: Kluż), czy szczera opieka i życz­
liwość pojednawcza dla wyznań i Ob­
rządków chrześcijańskich, i wieie, 
wiele innycn mniej znanych poczy­
nań, — to wszystko są czyny rze­
czywiste, . aomosie iście królewskie, 
płynące z wyjątkowych zalet umysiu 
i serca Monarchy, Króla Kat nia II, 
na rzecz i dla doora całego Narodu 
Rumuńskiego.

Z najszczerszym życzeniem dłu­
gich lat dalszych najpomyślniejszych 
rzyr.ów królewskich dla dobrs Na­
szej Sojuszniczki, Wielkiej Rumu­
nii z całą Poiską wołamy szczero- 
runsuńską wymową (piszemy tak, jak 
sie mówi!):

Tryjasky Majesiatea Sa Redziele 
Kai. 1 ił!

Tryjasky Romynia Mare!

KROL CHŁOPÓW
W tych Swoich wycieczkach spo­

tykał często po drodze to smutnego 
witśniahd. to stroskanego robotnika, 
niekiedy całe gromadki biednego iu- 
du, Zatrzymyw at auto. wysiadał i 
krótko zapytywał o powód ich nie­
szczęść, czy niepowodzenia.

Chłop się nie jeden skarżył, że mu 
krowina Edechia i że teraz nie ma aa 
co kupić drugiej. Tamten, że zamie­
rza konitcznie sklepik założyć, ale go 
tówkl dostatecznej mu brak. 1 emu
spalua się chata, u tych choioba w 
domu. Słyszał też skarg. n£ opiesza­
łość władz administracyjnycn: „już 
trzeci raz idę do Bukare.,..tu darem­
nie, Kazał, przyjść później" — ma­
wiał nie jeden biedak.

Owszem, skarżyli się nawet ludzi­
ska przed Następcą tronu, żt żydzi, 
lichwiarze, niesłusznie icn wloką po

L'st nauany w Warszaw e dojdzie

W 12 godzin do Londyna

ku podziękować p. M. B. za skie­
rowanie do nas tych słów pro­
stych, ale jakże tra fn ie  rysu ją­
cych dzisiejszą sytuację.

WYELIMINOWAĆ  
PP7EC *Zl:a,rć)Yr

N iezm iern ie ważną i istotną 
sprawę poruszył jeden z naszych 
czytelników, kćóry swą odpowiedź 
nadesłał jedyn ie na kuponie an­
kietowym, Żąda on, p iocz  usunię­
cia z  arm ii poiskicj żydów, wy- 
eliimnowani& od służby w ojsko­
w ej również przechrztów , propo­
nując od obu tych kategorii po­
bieranie pogłównego w  wysoko­
ści 1 zl. dziennie za czas służby 
wojskowej.

Inż. R . S cdpow iaaa następu­
jąco na 2, 3 i 4 pytanie naszej 
an k ie ty :

TYLK O  POGŁÓWNE
„Służba wojskowa powinna być 

zastąpiona dia żydów -  bezwzględ 
me t y l k o  pogiównym, ale o tyle 
wysokim, aby za uzyskane z tego 
tytułu sumy możni było umcnomic 
wielkie roboty publiczne ,na których 
Polacy oezrobotni znajda pracę i do­
statni chleb.

Coroczny poaatek pogłówny, otrzy 
many z pumne żenią jednakowej dia 
wszystkich stawki na ilość żyuów w 
wieku iar 21, winien być nakłedany 
na całą ludność żydowską: bogatsze 
gminy piacą za biedniejsze, bogaci 
żyaz! za biednych.

Żadnjch robót dia żydów. Niech 
Polska nic nie zawdzięcza tym paso­
żytom.

P an  K . (n a zw .sko  znane redak­
c j i )  s ie rża n t W. P., m a jący  za 
sobą 20 la t s łużby w  arm ii, p ro ­
ponu je zastąp ien ie  służby w o j­
skow ej żydów  p og iów n ym  i ro b o ­
tam i p rzym u sow ym i, k reś ląc  na­

stępn ie  tak ie  u w a g i :

DOŚWIADCZENIA  
20 L A T

Pr*ez przeciąg 20 la* n..ałem moż­
ność obserwowania obecność żydów 
w wojsku (podczos wojny światowej 
w armii polskiej i niemieckiej), 1 do­
szedłem do orzckonanló, że powirfo. 
oni być bez względnie usunięć, z ar 
mii PolFkiej, a p-zede wszystk.m ży­
dzi oficerowie i podoficerowie za­
wodowi.

Żaden żyd (przechta czy nie prz,. 
chrzta) nawet w wypadkach, gdv p, 
zomie j-st on najlepszym żołn,® - 
rzem, Wie przynosi żuHnych korżysci 
dla armii — przeciwnie naraża Skarb 
Państwa t,lko na straty

Biada tej armii, która w  luzie w j 
ny liczyłab}' na pomoc żydowską.

dzisiejsza Rumunia uwielbia swego sądach. Książę pocieszał wszystkich, 
Monarcno i że Go obdarza pełnjm ] radził i zaradzał już to gotówką zla- 
zaufaniem test dla Niego szczerze ona. juz to nanym zleceniem, juz to 
orzyw izana i kocha Go serdecznie. I wstawicnn.ctwem,
,ro te. godzi dc podać do Ogólniej Ja. taniego Księcia, Następcy u - 
o/ej wiadomości i tu w Polsce, cho- nu, nu- kochac, nie wielbiąc! Piszą
ciażby niektóre szczegóły i czyny, CV te sloya, oyt świadki rr w G rc
którymi Nasz Dostoj.iy Gość i Król cen,' (czytap Kotroczern j r.a Zamku 
Rumunii na tak wyjątkowe uznanie | Królew kim, jak przj szło 1 im kilku 
taśłużyl. uszczęśliwionych wieśniaków z dale-

B\ł On pierwszym synem Ferdy- Ka> aby ucałować ręk Księcia i po- 
ranaa, podówczas następcy tronu, a ' dziękować za Jego pomoc 1 wyba-

______________________________  Wlenie.
To samo »eree ma po dziś dzień

P ia ty  p ro tes sad o w y
l a u r e a t a  P .  A .  L .  J .  Ł o b o d o ^ i s k i e g o

sk iego  n a  2 m ie; iace aresztu  bez ]L U B L IN ,  27 6 . (te l w ł . ) .  W  
Lu b e lsk im  S ądz ie  G rodzk im  od­
b y ła  s ię  sp raw a  red ak to rów  n ie  
w ych od zą cego  ju ż  „K u r ie r a  L u ­
b e lsk ie g o ", m a ja cego  rep re zen to ­
w ać  na te ren ie  L u b lin a  O Z O N . 
R eda k to rzy , w  osobach zn anego  
lite ra ta  J. Łob odow sk iego , la u re ­
a ta  n a g ro d y  m łodych  P  A . L . i 
W ó jc ik a , zo s ta li oskarżen i o z e r ­
w a n ie  szeregu  szy ldów , pośród 
k tó rych  był ró w n ie/  szj f  u rzę­
du ś ledczego  z god łem  państw a. 
A k t  oskarżen ia  uznał to  za zn ie ­
w a g ę  god ła  p ań stw ow ego .

Jak  się  okazało —  oba j pano­
w ie  ro zp o c zę li tę  „ z a b a w ę " 'z  s zy i 
dam i pc su te j k o la c ji w  „E u ro ­
p ie " .  Z aw iad om ion a  o n ie j p o li­

c ja  zd o ła ła  u jąć ty ik o  W ó jc ik a , 
podczas gdy  Ł ob cd ow a k i popro- 

fita  u ciek ł. S<łd skaza ł Ł ob o d o w -

Król Karol II. Przyjmuje każdego, 
zwłaszcza z maluczkich i pokrzywdzę 
nych,

W  P aryżu  odbyła  się eu rop e j­
ska k on fe ren c ja  p rzygo to w a w cza  
pocztow o - lo tn icza . P rzed m io tem  
ob ia d  k o n fe ren c ji b y ła  spraw a 
zo rga n izow a n ia  pi-zewozu poczty  
zw yk ie j ( l is tó w  i k a rtek  poczto ­
w y c h ) sam olotam i w  ca łe j E u ro ­
p ie  bez żadn ej dop łaty . W  k on fe ­
ren c ji w zię ły  u az ia l delegacj®  1 1  
g łó w n ych  zarządów  p ocztow ych  

eu rope jsk ich . W  w yn iku  k ilku ­
dn iow ych  obrad  p rzed s ta w ic ie le  
za rząd ów  pocztow ych  w y p o w ie ­
d z ie li s ię  jedn om yśln ie  za p r z j ję  
ciem zasady p rzew ozu  poczty  
( l is tó w  i ka rtek  p oc z to w ych ) w  
całym  obrocie  eu rope jsk im  bez 
żadn ej dop łaty .

R ea liza c ja  te j zasady n astą ­
pi stopn iow o d rogą  spec ja ln ych  
u kładów  m iędzy  za in te resow an y ­
m i zarządam i. N a le ż y  s ię  spodz e 
w ać, że w  c iągu  n a jb liższych  
dw óch  la t zasada pow yższą  bę­
d zie  ju ż  w c ie lon a  w  życ ie  w  ca łe j 
E u rop ie , dzięk i czemu p rzew óz 
p oczty  lis to w e j będzie w yd a tn ie  
p rzyśp ieszon y

Z o rgan izow an ie  w  dalszej fa z ie  
ro zw o ju  lo tn ic tw a , lo tów  noc­
nych, w y ra z i s ię  p ra k tyczn ie  w 
tym , że l is t  nadany w  W a rs za ­
w ie  w  godzinach  w ie c zo rn ych  jed  
nego dnia będzie n a za ju trz  rano 
doręczony w  P aryżu , Lon dyn ie , 
B rukseli, S ztokho lm ie itp .

i

K O L C E * *

ł i a r s z  w t s i a ń ń ®  n a  S a n f a n d e r
E u p y  w o f e r t r t e

Ludność oddaje się pod opiekę zwycięzców

K R o L  A PARTYJNICY
Oczywiście, już wcześnie poznał On 

g.‘umownie rzeczywiste walory stron- 
. . Tlr, . .. . nictw politycznych swego kraju. Nie

zawieszenia, W ójcika zas unie flkryWaj n:gdy Swej pogardy dla
winni-ł. „macherów”, dla których polityka

Z okazji procesu wyszło na była tylko urzędowym j'.as7czyl :ra 
jaw , że Łobodowski był ju ż czte samolubstwa i prywaty. Wprawdzie 

. . .  1 narzucono Mu nie jeano, w imieniu
rokrotnie karany przez różne ą rzekomo Wyzs*ej po.ityki, zwłaszcza,
dy, W  roku 1933 —  w  czasie gdy j ck0 0jcieCj Król Ferdynand, byi 
był redaktorem komunizującego długo i ciężko chory i jak gdyby od 
pisma „B arykady" —  m iał wyto- c.ęty od życia czynnego

Niecierpiał również Książę, Na-

B IL B A O - 27- 6 . N a p ły w  uchodź 
ców  z te ren ów  upuszczonych 
p rzez  w o jska  rząd ow e trw a  na 
w szystk ich  froncach .

Codziennie setki osób cyw il­
nych unosząc swe mienie, prze­
kraczają lin ię  frontu  i  udają się 
pod opiekę powstańców-. Ruch 
ten p rzyb ra ł tak ie  ro zm ia ry , iż 
sta ł s ię  pow ażn ą  troską  pow sta ń ­
ców , k tó rzy  m uszą za ją ć  :l'ę zao-

czone dochodzen ie , na skutek c.ze - . . . .  - .
. . .  , , . stępca tronu, żadnej ingerencji zen

-tj zb ieg ł 1 ukrywał się przez ^  do pJ tyki_ pJami“tn? pomsio
dłuższy czas, aż sam oddał się w ^  WSłe czasv j eg0 giowa wypo
ręce  p o lic j i  i skazany zo s ta ł na witdziane przed przymusowym wy-
6 m. aresztu. Poza tym Łobodew  jazdeoi zag-anicę, król.io przed śmier
ski b y ł ts zyk ro tn ie  k a ran y  w  są- c,3 Kióla - Ojca: „W yjadę! Ale, gdi

, - "  powrócę, oddam jana B, (przywódcę 
lu l t  lsk ich  1 w a iszaw sk . r Uvvczesnych liberałów) do... Tworek,dach 

—  A p e la cy jn ym .
Jak s ię  d ow ia du jem y  —  w  S ą­

dzie  G rodzk im  je s t  w  te j c h w ili 
nowe, szósta  z kole i, sp raw a  o

» : N O W Y
/K A D

ż m i
■ B

mm
B B

a kooiety wtrącające się do polityki 
wstąpią do klasztoru!"

Słuszność Jego słów potwieidzilo 
bezkrólewie w latach !92y -1930'- 
Bowiem pięcioletni król Michaś, wła-

obrazę o ficera  na dancingu B rat any ‘ L.p tułacza - króla,‘nie mógł st
n ie j. Pom oc?) (W .i» lą rzeczy, dodać żadnego blasku, ani

Chcesz w iedzieć prawdę o Ru­

chu Narodowo Radykalnym, za­

prenumeruj „N ow y  Ład ".

Prenumerata kwart. zł. 2.20, 

dla prenumeratorów „A B C " zł. 

1.50.

Adres Adm in 1 Red Al. Jerozo­

limskie 3a, m, 11, Konto P, K . O 

1C666.

patrzen iem  w  żyw n ość  i ro z loko ­
w an iem  tych  uchodźców .

B IL B A O , 27. 6 . W  dm u w czo ­
ra js zym  p ow stań cy  z a ję l i  w- M a 
gda len a  de- San Fu an ts  na p ó ł­
nocno zachód od San P ed ro  de 
G aldam es fa b ry k ę  prochu . P o za  
surow cem , k tó ry  posłu ży  do uru ­
chom ien ia  fa b ry k i w  c iągu  n a j­
b liżs zych  k ilku  dni, zn a lezion o  
tam  w ie le  m ateria łu  w o jen n ego .

M ias teczk o  V a lm aged a , k tóre 
s tan ow i, ja k  s ię  zda je , obecny 
ce l d z ia łań  pow stań ców , lic zy  
ok. 5000 m ieszkań ców  i położone 
je s t  nad rzeką  Cadagua. Jest to 
w ażn y  ośrodek  p rzem ysłow y. 
P od  w zg lęd em  s tra teg ic zn ym  
je s t  tó  w ęze ł d róg  kom u n ikacy j­
nych. a z a ję c ie  je g o  u m ożliw i do 
w ództw u  pow stańczem u  s tw o ­
rzyć  w ażn ą  a r te r ię  na ty łach , k to  
ra  w ych odząc  z B ilbao , p rzech o ­
d z iłab y  p rzez  Y a lm a ced a  i P e rce  
do łącząc  s ię  z w ie lk ą  d rogą  
JBurgos —  San tan der na w ysoko­
śc i G ille ru e lo  de Sezana. N ie w ą t 
p l iw ie  d ow ód ztw o  od d z ia łów  po­
w stań czych  p od e jm ie  ruch os­
k rz y d la ją c ),  k tó ry  u m ożliw i z a ję  
c ie  p o zy cy j je s zc ze  w ażn ie jszych ,

jak  Ląpatuto de Łufiaia*.

S T Y L
„M INISTERIALNY

P. m inister oświaty m ów ił: 
—  M am y zam iar przed rozpo­
częciem przyszłego noka aka­
dem ickiego p r z e p  r a c  o- 
w a ć w szczegółach wszyst­
kie zagadnienia tak, aby no ­
wy rok szkolny m óg ł się roz­
począć w atmosferze isiołne- 
go odprężenia na o d c ' ti­
k u  m ł o d z i e ż y  a k  a- 
d e tn c k  i e j.

C m  ,,n a  o d c i n k u ‘\  m i n i s t e r ­
s t w a  o ś w i a t y  m e n a i e ż a ł u b y  
c o ś  n i e c o ś  * p r z e p r a c o i v a r-‘% 
a ż e b y  m óc u n i k n ą ć  t a k i c h  e -  
n u n c j a c i j j  y  t a k i e g o  s t y l u  ’

Y IY A T  ACa DEMIA
Podobno powiększenie licz­

by akadem ików  literatury z 
tó do 21 m a oznaczać pełno- 
letniość tej instytwji, która  
dotychczas postępowaniem  
sw um  przypom inała  piętnasto 
letniego chłopca.

NIEZROZUM IAŁE
O prow adza jąc jed nego  z c u ­

d zoz iem ców  p o  W arszaw iej  
tłum aczon o m u :

—  Tu jest teatr. D y n  
rem  jego żyd Szyfm an, 
nym  reżyserem zyd W ęgJ 
głów ną dekoratorką  i y  
W ęgierkow a, grają 
torzy żydzi: Sic 
Znicz, Broniszói 
wystawiają częstej 
dów, jak r.p. 
ra .

—  *Yo, więc i 
ski. Manąj le: 
reszcie. Nazyl 
żargonowym.

—  Ten natb 
Polski.

—  j a k t o ?  
zumiem


